Uplata pocztowe uiszczona ryczałfem. 


Nr. 252. : 


umer pojedyńczy 20 gr. 


P. Karasiński, 
przewodniczący nowo-powstałego 
Związku Podoficerow Rezerwy. 


WIERECZSWEZZ TZ EEE T 
SOWIECKA MISJA HANDLOWA W 
ŁOD: 


Jak się dowiadujemy. pogłoski o. rze- 
komych dużych zakupach sowieckich do 
tychczas się nie.sprawdzaią. Warunki kre 
dytowe, żądane przez Sowiety, są tak u- 
ciążliwe, że o ile one zostaną utrzymane, 
— żadna nowa tranzakcja nie dojdzie do 
skutku. 
| e te oj 


Giełda 


pierwsza nezedy. warszawska, 
Londyn 29.07 
Nowy- York 5,96 
Paryż / 24,04 
Praga 17,79 
Szwaicarja 115,68 
Wiedeń 84,64 
Włochy 28,78 
Druga przetdg. warszawska, 
Dolar 6,13 
Trzetda przedą. warszawska. 
Dolar 6,18'/4 


Tendencja mocniejsza, 


Pierwsza przedglołca ańska. 


Złoty 86— 
Warszawa 85.50 
Dolar 5,22 


Przekaz na Warszawę 6,00 


Dolar w Łodzi. 


. W dniu dzisiejszym na rysku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 6,15, 6,151/2. Banki wymiany kupo- 
wały około godziny 12-ej efekty po kursie 
6,12. 6,14, sprzedawały po 6,15, 6,151/e. 

a Tevdencja utrzymana, Podaż mała 
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Urhodei o godz, 2-0) pa pł 


osma Strajk w Elektrowni się załamuje! 


Tramwajarze przeciw wstrzymaniu ruchu tramwajowego z powodu 


zatargu w Elektrowni. 


Robotnik polski nie chce iść na lep bezcelowej demagogji. 
Poza drobnym odłamem P.P.S. nikt w kraju nie myśli strajkować. 


Pomimo bombastycznych zapowiedzi, 
ogłoszonych w ostatnich dniach przez wy 
dalonych trzech urzędników elektrowni, 
o rzekomym strajku powszechnym w ca- 
tym kraju, sprawdziły się dotychczas wy 
łącznie zamieszczoite w naszem piśmie 
przepowiednie kierowników Polskiego 
Związku Robotników „Praca“ i Związku 
Robotników Chrześcijańskich, stwierdza- 
jące, że strajku masowego nie będzie, al- 
bowiem żaden strajk nie by! jeszcze w 
Łodzi tak niepopularny, jdk właśnie obe- 
cny. który mimo wszystkie tłumaczenia, 
jest domonstracją przeciw wydale: 
trzech tuzów partyjnych. 

Zainterpelowane dzisiaj przez nas Zwia 
zki Chrześcijańskie informują, że nawet 
z pracowników elektrowni przystąpiło 
już czterdzieści procent do pracy. W rze 
czywistości ilość chętnych do podjęcia 
przerwanej pracy jest znacznie większa, 
ale ulegają oni terorowi, grożących kilku 
nastu agitatorów, którzy nawet c. 
mi zniewagami zmuszają odważniejszych 


do cofnięcia się. Przypatruje się temu 
bezczynnie policja, co należałoby bez- 
względnie napiętnować. Obowiązkiem 


policji jest zabezpieczyć każdego obywa: 
tela przed czynnemi napaściami, z której- 
kolwiek strony oneby nie pochodziły. Na- 
leży się spodziewać, że komendant miej- 
scowej policii zwróci uwagę na tę ano 
malję i wyda stosowne zarządzenia. 
Konstytucja gwarantuje bowiem nie- 
tylko prawo strajku. ale i wolność osobi- 
słą, której ochrona jest jednem z zadań 
policji. Zwróciliśmy się również do przed- 
stawiciela Polskiego Związka-(N. P. R.) 
tramwajarzy, aby się dowiedzieć, ile jest 
prawdy w ogłaszanych kilkakrotnie zapo 
wiedziach, że nastąpi strajk protestacyj- 
ny przez wstrzymanie na razie częściowe 
a potem całkowite ruchu tramwajowego 
w mieście. Okazało sie, że i ta wjadomość 
jak wszystkie inne spreparowane spe- 
cjalnie dla oddziałania na opinje publicz 
ną. zupełnie są nieprawdziwe. Na odby- 
tem wczoraj ogólnem zebraniu tramwaja- 
rzy. tylko 17 głosów opowiedziało się za 
strajkiem, a na drugiem zebraniu, odbytem 
dzisiaj rano, tylko trzy (!) głosy odezwały 
się za wstrzymaniem ruchu. Naturalnie, 
że wobec takich nastrojów wśród rozsąd 
nie myślącego ogółu tramwajarzy, który 
nie ctce identyfikować interesów mas ro 
botniczych z interesami trzech wydalo- 
nych urzedników, (którzy notabene otrzy 


mali po 6000 złotych odprawy i łatwo mo 
gą wobec tego nawoływać innych do za- 
przestania pracy) — szanse straiku prote 
stacyjnego są minimalne, t 

Mogłoby się naturalnie zdarzyć, że 
ktoś z sympatyków strajkujących umyśl 
nie wstrzymałby wagon, a temsamem in 
ne v w. ale tramwaie już į te możli- 
wość przewidziały j wydały odpowiednie 
zarządzenia, aby takie wypadki, o ileby 


"mialv tniefsee. natychmiast zlikwidować. 


Z drugiej strony jednak*trzeba przy- 
pomiiieć, że pracownicy tramwajowi wy- 
suneli niedawno szereg żądań natiry-eko 
nomicznej, których załatwienia żądają do 
piątku. Gdyby zarząd tramwajów zajął 
wobec tych żądań stanowisko negatyw- 
ne. możitwości strajkowe mogivby być 
wzięte pod uwagę. Byłby to _ jednak 
strajk na tle ekonomicznem, nie mający 
żadnego związku ze strajkiem w elektro- 
wn. 


Jak się dowiadujemy w ostatniej chwit, 
wśród pracowników elektrowni jest 80 
procent chętnych do pracy, których po- 
wstrzymuje jedynie obawa przed tero- 
rem. Gdyby w związku pracowników e- 
lektrowni zarządzono tajne głosowanie, 
nie ulega. wątpliwości, że wiekszość opo- 
wiedziałaby się za zlikwidowaniem straf- 
ku. K 

W zwiazku z. podanemi przez niektóre 
pisma wzmiankami o rzekomych przer: 
wach w dostarczaniu prądu, dowiadujemy= 
sie z zarządu elektrowni. że żadnych anor 
małnych wypadków nie było dotychczas i 
dostarczanie prądu nie napotyka na żadne 
przeszkody. Przepalenie się korków jest 
wypadkiem zwykłym i ulegają one też na 
tychmiastowei wymianie. Pozalem żad- 
nych braków nie skonstałowano. 


© 


Wezwanie. 


Do P. P. Pracowników 
Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
Sp. Akc. 


W uzupełnieniu wezwania z dnia .8 listopada 
r.b. Dyrekcja Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
Sp. Akc. zawiadamia tych P. P. Pracowników, którzy 
dotychczas nie przystąpili do pracy, że wyznacza 
im jako ostateczny termin powrotu do pracy w so- 
botę, dnia 14 listopada r. b. do godz. 8 rano. 

W razie nie przybycia do pracy któregokolwiek 
pracownika we wskazanym powyżej terminie, Dy- 
rekcja Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego Sp. 
Akc. uważać będzie stosunek służbowy za osta- 
tecznie zerwany z winy tegoż pracownika i przy- 
stąpi do przyjmowania nowych pracowników. 


Łódź, dnia 11 listopada 1925 r. 


Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 
Spółka Akcyjna. 
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Sytuacja gospodarcza 
w chwili obecnej. 


Obecna dyskusja w Sejmie najlepiej cha 
takteryzuje wszelkie niedomagania gospo 
darcze bieżącej chwili, równocześnie zaś 
społeczeństwo dowiaduje się o licznych 
szczegółach dodatnich i ujemnych. z któ- 
rych łatwiej będzie wyciągnąć wnioski, 
zmierzające do naprawy położenia. 

Zgóry można powiedzieć, że w porów 
naniu z sytuacją z przed miesiąca — nie- 
ma już powodów do tylu pesymistycznych 
refleksyj, które od lata r. b. wywoływały 
często panikę. 

Głód gotówkowy nie ustał wprawdzie 
i forma jego w dalszym ciągu jest bardzo 
ostra. Pod tym jednak wzelędem całą na- 
dzieja musi być skierowana ku pożyczce 
zagranicznej, która przybiera coraz bar- 
dziej realne formy, Pertraktacje prowa- 
dzone w tej sprawie dały dotychczas o fy 
le pewien sukces moralny. że w społeczeń 
stwie przekonanem o dojściu do skutku 
zwykłej pożyczki państwowej. przestano 
już poniekąd myśleć o najgorszem: o od 
daniu się obcej kontroli w jakiejkolwiek 
formie, o inflacji 1 €. d. — jednem słowem 
o środkach. któreby mogły nas doprowa 
dzić albo do katastrofy politycznej, albo 
gospodarczej. 

Z objawów pomyślnych należy zanoło 
wać stabilizacje złotego. którego kurs sta 


- le się trzyma o 15% poniżej parytetu, przy 


fendencji, nie wskazującej na jakiekolwiek 
wahania: 
W. związku z fem eksport nasz sfale 


wzrasta, Najlepszym tego dowodem Sa 


sprawozdania Banku Polskiego co do ilo- 
ści wydanych poświadczeń walutowych 
eksporterom. Powodem tego jest nietylko 
kurs naszej waluty, powiększający naszą 
zdolność konkurencyjną na rynkach za- 
granicznych, lecz fakże i otrząśnięcie się 
naszego handlu i przemysłu, który straciw 
szy w pewnej chwili rynki niemieckie, mu 
siał dłuższy czas przygotowywać się do 
eksportu do innych krajów, 

Równolegle z tem poprawia się nasz 
bilans płatniczy, który od kilku tygodni 
jest czynny. przyczem należy zauważyć, 
że aktywność jego mie jest wywołana 
spadkiem zapotrzebowania na obce dewi 
zy. lecz zwiększonym przypływem ob- 
cych walut z zagranicy. 

Przyptyw ten będzie wzrastał stale. O 
Kok bowiem pertraktacyj o pożyczkę pań 
stwową, szereg instytucyj i jednostek czy 
ni energiczne starania o pożyczki dla prze 
mysłu. Niewafpliwie zainteresowanie Tyn 
kiem polskim zagranicą — spowoduje sze 
reg pomyślnych wyników w: tym kierun- 
ku. 

'O polepszeniu się sytuacji świadczą też 
wpływy podatkowe. które od końca paź- 
dziernika wzrastają, Pod tym względem 
wiele czynników odgrywa tu ważną rolę. 
Zauważyć jednak należy. że wogóle — 
jak praktyka wykazuje — miesiące lefnie 
aż do października włącznie sa zawsze 
najsłabsze pod względem wpływów po- 
datkowych. Dlatego też rząd przestnął 
szereg płatności na koniec roku. Faktycz- 
nie zatem spodziewane zwiększenie wnły 
wów z danin państwowych oparte jest na 
realnych podstawach i daje pewność unik 
nięcia naruszenia równowagi budżetowej. 

T. S. 
UEEDORS 


Co wolno Ameryce... 


Na listach przychodzących z New 
Yorku znajduje się stempel pocztowy o 
treści następującej: 

„Let's go, citizens, military traning 
camps“. To znaczy: „Udajcie się, oby- 
watele, do wojskowych obozów ćwiczeb= 
nych“. 

Coby powiedział senafor Borah, za* 
uwważywszy podobny stempel na koper- 
cie francuskiej, włoskiej etc.! A jednak 
zdaniem tego senatora tylko Europa za- 
graża pokojowi światowemu swym Sza- 


łem zbrojeń! 
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„ŁÓDZKIE ECHO_WIECZORNE". 


100 tysiący masek 


—=_E 11 listopada 1925 roku. ___- 


przeciwgazowych 


odrzuciła komisja wojskowa. 


Fabryka „Protekta" produkowała maski, które nie zabezpie: 
czają polskiego żołnierza przed najstraszniejszą śmiercią. 


„E. Poranny* donosi: 

W ubiegłym tygodniu odbyła komisja 
wojskową rewizję w wytwórni masek ga 
zowych w Skarżysku. Komisją ustaliła, 
że siedm wagonów masek, warfości 7 m! 
lionów złotych jest nie do użycia, Śledz- 
two w toku, 

Wiadomość fa, jak sprawdziliśmy, w 
szczegółach nieścisła, w ogólnem ujęciu 
jest niestety prawdziwa. 

Fabryka masek znajduje się w Rado- 
miu i nosi nazwę .„Protekta*. Powstała o- 
ną z inicjatywy kilku wojskowych, For- 
malnie była finansowaną przez dwie gru- 
py: polską i francuską, 

Grupę polską utworzył Bank Zjędnoczo 
mych Kooperatyw. mieszczący się przy ul. 
Zgoda 1. — Gripe tę reprezentulą w fa- 
bryce „Protekta" p. Sakkson, dyrektor 
Banku Ziednoczonych Kooperatyw i inż. 
Bardzki, b. dyr. kopalń nafty Mantaszewa 
na Kaukazie, 

Grupę francuską stanowi inż. Saunier, 
podobno właściciel fabryki masęk przeciw 
gazowych w Paryżu. 

Pan Saunier wniósł faktycznie do przed 
siębiorstwa przepis na robienie. masek, 
ściśle mówiąc montowanie masek, gdyż 
zasadnicze części składowe są sprowadza 
ne z Francji. 


„yętw ai 


A grupa polska? ; 

Łatwe kredyty, dogodne umowy. 

W ten sposób-powstała fabryka ochron 
nych masek przeciwgazowych, jedyna w 
Polsce, reprezentująca niesłychanie waż- 
na dziedzinę w naszym przemyśle wojen 
nym. 

Nadszedł moment odbioru przez komi- 
się wolskową produkcji fabryki. I cóż się 
okazało? Cała produkcja nie odpowiada 
wymaganiom ochronnym. 

Według naszych informacyj około 100 
tysięcy masek. wartości 2 miljonów zło- 
tych, zostało przez komisję wojskową od 
rzuconych, 

Za straty te nietylko fabryka ponosi od 
powiedzialność, ale również ci. których © 
bowiazkiem jest kontrolowanie działalmo- 
ści fabryki, pożerałącel tak olbrzymie su- 
my rządowe. 

Niedbalstwo to jest fembardzie kary- 
godne, że oficer. który z ramienia Min. 
Spraw Wojsk. był obecny przy montowa 
niu masek przęciwzazowych, już dawno o 
strzegał przed zła produkcja fabryki. 

Dział przemysłu wojennego ostrzeże- 
nie to zbaratelizował, 

Cała skandaliczna sprawa z maskami 
przeciwzazowemi wymaga nątychmiasto- 
wego wyjaśnienia. y 


lełmów w policji 


Pruski hełm nie ma szczęścia do polskiej głowy. 


Z Warszawy donoszą; 

Zagajając wczoraj w poludnie w Cen- 
fralnem Tow. Rzemieślniczem posiedze: 
nie rzeczoznawców w sprawie hełmów 
policyjnych, dyrektor Ćwierdziński po- 
wiedział mniej — więcej co nastepuje: 

— Jeżeli mamy płacić podatki, to mu- 
simy mieć z czego, a więc musimy mieć 
pracę i zarobki. 

Istotnie jest wielki błąd czy też niepo- 
rozumienie w oddaniu zamówłenia na 
3.000 hełmów fabryce pruskiej, skoro wła 
snemi siłami możemy w Kraju przygoto- 
wa każdą tość, w każdym razie nie droż- 
szych, a nawet tańszych i lepszych bo z 
lepszych materiałów, staranniej wykona- 
nych, ładniejszych w formie, bo nie przy 
pominajacych sobą spłaszczonej pruskiej 
pikethauby. 

Wszystko ło jednak stwierdzone zo- 
stało wczoraj w obecności przedstawi- 
ciela Komendy Głównej Policji Państwo- 
wej insp. Kaufmana i reprezentantów pra 
sy przęz fachowców. 

Kiedy powołany na przewodniczącęgo 
p. Lipiński poddał złożone tuż obok sle- 
bie dwa hełmy: krajowy i zagraniczny, 
koleino szczegółowemu porównaniu i 0- 
cenie, okazało się, że wszystko od A do Z 
jest w krajowym lepsze; Okucia z białej 


zawsze 1 nie śniędziejącej ałpaki (w nle- 
mieckim wycierający się naizytber), skó- 
ra również dębowego garbowania nieco 
cieńsza, ale za fo giętka i prężna, więc 
nie pękająca (niemiecka grubsza ale szty 
wna łatwo pękająca), lakier lśniący i zład 
ki (niemiecki z pryszczami), kity z wło+ 
sia gotowanego, suszonego i czesanego, 
wybieranego na włosianej osnowie (nie- 
mieckie na słomie!), szłance wreszcie © 
właściwej nam formie, niż pruskie. 

I wsystko ło w masowej produkce)! 
wytwórcy przedstawionego modelu goto 
wi są dostarczyć o kilka procent a może 
| kilkanaście taniej od Niemców, którzy 
licząc po 48 zł. za sztukę. 

Potrzeba dła policit państwowej jesz» 
cze mniej więcej 30 do 32 tysięcy takich 
hetmów. 

Przy dzisiejszym stanie ekonomicznym 
i sytuacj! gospodarczej w kraju nie do da- 
rowania jest, aby Państwo samo wywo 
ziło pieniądz zagranicę, gdy go można 
zostawić w domu! Nie wolno tezo robić 
samemu co się zabrania innym. Kupców 
i prywatnych obywateli powstrzymuje 
się od wywożenia gotówki, a rządowe ob 
statunki robi się zagranicą? 

30 tysięcy hełmów wykonane będzie 
w'kraju. 


Proces o łapownictwo w policii wileńskiej. 


Wilno, 11 listopada. W dniu wczoraj- 
szym na rozprawie przeciw oskarżonym 
policjantom w Wilnie przemawiał proku- 
rator, którego mowa wywarła na słucha 
cząch bardzo głębokie wrażenie, s 

Za głównego winowajcę uważa proku 


który był podżegaczem 
wszystkich policjantów, zasiadających 
na ławie oskarżonych. Prokurator do- 
maga się dlatego bardzo surowego wy- 
miąru kary. 

Następnie przemawiali obrońcy. 


rator Tolpyhę, 


Rokowania handlowe z Niemcami 


rozpoczniemy w 


Berlin, 11. 11. — Dr. Prądzyński wrę- 
czył dr. Lewaldowi przekład niemiecki no 
wej polskiej ustawy celnej. 


końcu tygodnia. 


Ponowne spotkanie delegatów celem u 
sfalenia programu dalszej pracy nastąpi z 
końcem bieżącezo tygodnia. 


——— 


Na zbytnie obciążenie dochodów spo 
łecznych w Polsce zwraca uwagę 
„l. Kurjer C.“ 

Przeszło jedna trzecia całego docho 
du społecznego w Polsce tdzie na wy 
datki publiczne, państwowe.i samo- 
rządowe, a tylko drobna część z te- 
go ma charakter wkładów produkcyji 
nych, czył zdolna jest przyczynić się 
bezpośrednio do zwiększenia docho- 
du społecznego.  Przewążna zaś, 
część tych wydatków ma charakter 
gospodarczo nieprodukcyjny, chociaż 
po części lest potrzebna a nawet nie. 
zbędna. 

Obciążenie dochodów społecznych 
w przeważnej liczbie państw europej 
skich na rzecz administracji publicz-| 
nej wynosiło przed wojną 10 do 15) 
proc. Po wojnie urosło w państwach, 
zachodnich | środkowej Europy 4 
więcej do 20 proc, a w niektórych. z 
tych państw cyfrę tę nawet nieco 
przekroczyło. Polska jednak w każ 
dym razie swoimi 30 do 40 proc. kro- 
czy przodem — zupełnie tak, jak w 
zakresie ciężarów socjalnych, oczy- 
wiście mie co do absolutnej ich wyso- 
kości, lecz znowu w stosunku do do- 
chodu społecznego. X 

„Kurier Polski“ poświęcź wspomnie- 
mie dzisiejszej rocznicy rozejmu z przed 
siedmiu laty, 

Państwa powstałe do życia po œ 
padku mocarstw centralnych swieca, 
swoje wyzwolenie w miesiącach nat: 
bliższych do rocznicy rozejmu z dnia; 
11 Istopada 1918 roku. Wielkie mocar 
stwa dzień ten poświęcają wspomniei 
niom o czynach bohaterskich | © me 
czefistwie ludzkości podczas wojny. 
Polska, która w listopadzie 1918 roku, 
wróciła do życia państwowego, obra- 
ła sobie za święto narodowe dzień 3 
maja. związany z przeszłością Rze- 
czypospolitej. Dzień 11 Hstonada nie 
przestaje jednak być dla nas rocznicą, 
której nigdy nie zapomni ani obecne 
pokolenie. ani nastepne. ] 

W rocznice tych dni pamiętnych 
myśl nasza biegnie w przeszłość ii 
składa hołd pamieci milionów bezi- 
miennych bohaterów. którzy dla Tej, 
co nie zwinęła, polegli na polach bitew, 
z rak siepaczy, w więzieniach | na tu 
łaczce, biegnie też do dzieła Wodzów, 
Ducha Polski, którzy, poczynając od 
pierwszego Naczelyika Kościuszki, aż 
po dzieje nam współczesne wysiłkiem 
swoim i krwią serdeczna, nieraz 
wbrew wszystkim i wszystkiemu, 
przyczynili się do odrodzenia Nafjaś 
niejszej Rzeczypospolitej. 


Po akt. Nr. 1700/25r. Obwiegzczonie 

Ogłoszenie Komornik przy 
Komornik przy SĄ- Sądzie Okręgowym 
dzie Okręgowym w w Łodzi K. Su 
Łodzi K. Hykiel zin, zamieszkały 
zamieszkały w Ło- w Łodzi przy ul. 
dzi przy ul. Nowo- Szkolnej nr 14 
Targowej Nr. 20, na_ zasadzie art. 


nazasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dnifu 19 listopada 
1925 r. od godz, 10 
rano w Łodzi przy 
ul. Plac Wolności 
Nr. 6 odbędzie się 
sprzedaż z przetar= 
gu publicznego 
chomości _należą- 
cych do Szaji Wie- 
nera i składających 
się z garderoby i 
mebli oszacowa- 


1030 U. P. C. ogła” 
sza, że w dniu 18 
listopada 1925 r. 
od 4, 10rano w Lo- 
dzi przy ul. Połud- 
niowej 3i Aleja 
Ego Maja 19. od- 
będzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chamości: rozmai- 
tych mebli należą- 
cych do Abrama 
Majera Kapłana 
i Dawida Kaplana i 

na 


nych na sumę 625 oszacowanyel 
złotych, 3,245 zł 
Łódź, dn, 2/X1.25 r. Łódź, da. 10,K1-25 r. 
Komornik KOMORNIK 

K. Hykiel K, Suzi 
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Dzień w £odzi. 
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jak kraść, to biżuterję. 


(x) Abram Cwajcenbaum, właściciel 
sklepu przy ułicy Głównej 61 spostrzegł 
małe lecz systematyczne kradzieże. 

Śledził jednak bezskutecznie. Złodziej 
tozzuchwalony bezkarnością, kradł dalej 
i to w większych rozmiarach, operując w 
mieszkaniu Cwaicenbaima, gdzie łupem 
stawała się przeważnie biżuteria. 

Czuiność podwojono i złodzieja wre- 
szcie przyłapano. ^ 

Kradzieży dopuszczała się służąca je- 
ko niejaka Marjanna Brylska. 

Nieuczciwa Marysię zatrzymano w a- 
reszcie XI komisariatu, sprawę zaś skiero 
wano na drogę sądową. 

Poszkodowany wyrządzoną mu strate 
oblicza na sumę przeszło 500 złotych. 


Krzyk na Starym Rynku. 


n) Wacław Targalski. zamieszkały przy 
ul. Aleksandrowskiei, przechodząc przez 
Stary Rynek. dostał się pod koła przeież 
dżającemo wozu, odnosząc silne obrażenia 
ciała. n 

Lekarz pogotowia, po nałożeniu opatrun 
ku. odwiózł niefortunnego przechodnia do 
domu. 

Woźnicę Ludwika Gołuja. mieszkańca 
Łęczycy. pociągnięło do odpowiedzialno- 
3: sądowej. 


Dziewczyno —i pocóż 
było się truć? 


(x) W dniu wczorajszym okoła godzi- 
ny 9 wieczorem. przed posesją nr. 22 przy 
ulicy Pustej usiłowała pozbawić sie życia, 
przez wypicie sporej dozy iodynv 20-let- 
nia Helena Żak, bez stałego miejsca ża- 
mieszkania. . 

Zawezwany lekarz pogotowia.. po t 
dzieleniu pierwszej pomocy. odwiózł des- 
peratkę do szpifala św. Józefa w stanie 
bardzo osłabionym. | 

Przyczyną rozpaczliwego kroku skraj 
na nędza. 


ŁÓDZKIE ECHO WIFCZCRNE* — dnia 11jjsfopada 1925 rokn 
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Królewska narzeczona. 


Czekała na powrót umiłowanego, lecz on już 
nie wrócił. 


(n) Do pani Anny Krych, zamieszkałej 
przy ulicy Andrzeja 3, przychodził z za- 
miarami ożenku niejaki Kazimierz Król 
(Wólczańska 237). Młody i dość elegancki 
człowiek zjednal sobie serduszko nadob- 
nej p. Anny; był przez nią mile widziany 
i podejmowany. 

Pewnego wieczoru Król oświadczył 
Krychowej, że się z nią ożeni. Ucieszona 
a zarazem i zaniepokojona cokolwiek oblu 
bienica starała się wyperswadować Kró- 
lowi, aby wstrzymał się z tem, gdyż czasy 
są zbyt kiepskie. Na to Król odpowiedział 
że się niczego nie lęka i pieniędzy na wy- 
datki ślubne posiada dość. 

Słysząc to Krychowa nie martwiła się 
więcej į ze spokojem poczęła się szyko- 
wać do tej uroczystości. 

Rozkochane serce Krychowej było u 
szczytu marzeń. Bo jakże? Mąż przystoj 
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ny. zapobiegliwy i zasobny w gotówkę, 
toż to partja nielada. 

Przed kilku dniami Król przyszedł za- 
chmurzony. Zaniepokojona Krychowa na 
legała, by jej powiedział co zaszło. On 
jednak wahał się, wreszcie ulegając proś- 
bie swej przyszłei żony, odpowiedzial: 

— Chciałem zapłacić koszta rejental- 
ne, związane ze ślubem | nie otrzymałem 
dotychczas gotówki. 

— Oi, ty głuptasku! — odrzekła Kry- 
chowa i wyjąwszy 50 złotych wręczyła Je 
narzeczonemu. 

Ten ucieszony wybiegł czemprędzej z 
mieszkania i.. więcej nie wrócił.” 

Daremnie oczekiwała Krychowa! Król 
nie wracał! Zrozumiała, że padła ofiarą 
oszusta. 

Zawiadomiła o powyższem odnośny Ko 
misariat, który wszczął dochodzenie. 
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Dziwne łaskotanie przy. 
czyną przykrej niespo- 
dzianki. 


x) Abram Szmulewicz, zamieszkały w 
Zduńskiej Woli, wychodząc z pociągu na 
dworcu Łódź-Kaliska, uczuł dziwne łasko 
tanie w okolicy piersi. 

Przyzwyczajony do tego rodzaju nie- 
spodzianek zareagował odpowiednio wzru 
szając kilkakrotnie ramionami. 

Po wyjściu z peronu Szmulewicz „lw 


strując” swą garderobę, przeraził się moc: 


no: zauważył bowiem rozciętą kieszeń. a 
co ważniejsze brak portfelu z grubszą 
kwota « *=4 

Powiadomiona o kradzieży ekspozytu 
ra Urzędu Śledczego wszczęła poszukiwa 


nia. 


Szczęście w nieszczęściu. 
Przytomny uczeń. 


Pomimo ciągłych smutnych wypadków 
jakie zdarzają się skutkiem wsiadania czy 
wyskakiwania z tramwajów w biegu, pub 

*liczność zbyt często jeszcze lekceważy so 
bie wynikające stąd niebezpieczeństwo. 
Wczoraj np. w godzinach południo- 
wych pasażerowie nr. 11 za Placem Koś- 
cielnym byli świadkami wypadku, który. 
gdyby nieprzytomność umysłu jednego z 
pasażerów. tym razem ucznia, przyprawić 
mógłby łatwo nieostrożnego o kalectwo. 
Wysiadający załiaczył nogą o stopień 
I przygotowany do skoku wypadł nagle, 
trzymając sie na szczęście poręczy. W o 
statniei chwili zdołano go wciągnąć do 
tramwaju. 


JG 125870. 


Taki numer nosi wagon, z któ 
rego skradziono manufakturę. 


Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
y skradli z wagonu towajowezo 
70 na dworcu kolejowym Łódź-Ka 
a 3 bele manufaktury, ogólnej wagi 150 


Powiadomiony o kradzieży VI komisa 
riat P. P. wszczął dochodzenie. 
fartości skradzionej manufaktury 1a 
nie ustalono. 


Czytajcie 


„Kurjer Łódzki! 
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V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


Jej matka i Genia miały pójść nazajutrz 
popołudniu na fakieś przyjęcie. Helena wy 
tłumaczyła się, że musi pozostać w domu 
albowiem chce skończyć ciekawa książkę 
o filozofji greckiej, która ją ostatnio tak in- 
teresowała. Odwiedziny u Rolanda będą 
w każdym razie przyjemną przerwą w 0- 
pracowywanii suchego nieco materjału— 
myślała. Nie miała zamiaru wtajemniczać 
kogokolwiek w swój plan pójścia do Rolan 
da, Może będzie mogła już po swoim po- 
wrocie od niego opowiedzieć, że jest jego 
qarzeczoną! Nie interesowała się zupełnie 
jego dotychczasowem życiem; była zbyt 
mało jeszcze doświadczoną, aby się zasta 
nawiać nad jego stanowiskiem, dochodami 
lub też jego poprzedniemi przeżyciami. 
Nic ją to zresztą nie obchodziło. Czuła tyl 
ko całem swem jestestwem, że on był tym 
mężczyzną, którego kochałą i że nie było 
takiej rzeczy w świecie, którejby ona dla 
niego nie zrobiła, albo mu nie dała, gdyby 
tego zażądał, 

Następnego dnia na kilka minut przed 
godziną trzecią, wyszła z domu i wsiadła 
do dorożki samochodowej, która ją zawio- 
zła do Rolanda. Wygladała zachwycajaco 


Była ubrana w. lekką sukienkę jedwabna, 
— lato było już bowiem w całej pelni, — 
zaś miłość w połączeniu z ruchem zabar- 
wiła jej twarzyczkę na piękny różowy ko 
tor. Jej duże oczy błyszczały i można w 
nich było wyczytać pewiew odcień zdener 
wowania. 

Roland sam wyszedł na odgłos dzwon 
ka į otworzył drzwi swemu gościowi. He 
lena zauważyła, że był niezwykle blady 
i wyraz jego twarzy był nacechowany po 
wagą i sztucznym spokojem. Z dużego 
przedpokoju można było widzieć rząd po 
kojów, ciągnących się w jednej linji, Duży 
salon i przytykający gabinet były zamie- 
nione na muzeum, jak Roland nazywał 
ele zbiory i wszędzie było pełno kwia- 
tów. 

— To bardzo pięknie z pani strony. ż 
pani dotrzymała słowa į przyszła—* 
przyjaźnie się uśmiechając i nie spusz 
jąc z niej oka. 

— Byłam taka rada. że moge przyjść 
do pana, — przyznała otwarcie, wchodząc 
razem z nim do „muzeum“. Znajdowało 
się tam wiele interesujących i rzadkich 
przedmiotów: złotem tkane materie, dziw 
ne sztylety i miecze z Damaszku. posążki 
bożków ze złota i kości słoniowej. przy- 
wiezione z dalekich podróży do Chin į In 
dyi. piekne ozdoby. rzeźbione przez Eski- 
mosów na Alasce 'z kłów morsów i wiele 
innych jeszcze rzadkich okazów. które po- 
kazywał z widoczmem bbowaniem sie w 
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swych zbiorach swej zaciekawionej słu- 
chaczce. Helena nie taita swei radości ze 
swego pobytu u niego; Roland imponował 
jej swa umiejętnością opowiadania | wzbu 
dzania zainteresowania nawet do uaibar- 
dziej oschłych tematów. Gdy już ogląd- 
nęli oba pokoje. a także wspaniałe tło skła 
dające sję z pięknie ułożonych dywanów. 
tkanin jedwabnych | wschodnich makat. z 
pośród których wyglądały harmon 
stawione posągi rozmaitych bóstw 
szów, zwrócił jej Roland uwage, że należa 
łoby nieco wypocząć. 

— Pójdziemy się napić herbaty, — do- 
dał z wyszukaną uprzeimością, która ztó 
ry wykluczała wszelki sprzeciw. Udali się 
do drogiego gabinetu. gdzie stał mały za 
sławiony stolik i kipiący samowarek. He- 
lena usiadła w dużym fotelu | zdięła ręka 
wiczki. Rozglądała się radośnie na wszyst 
kie strony i z przyjeninośc a- 
ła. jak Roland krzątał się około nalania 
herbaty, portszając się przytem dziwnie 
lekko i zgrabnie. 

Rozmawiali o rozmaitych tematach; 
Roland opowiadał jej o swoich licznych 
podróżach i pobycie w egzotycznych kra 
jach w czasie swej daw1 i 
skowej. Helena przy! 
miał: zamiar znowu wyjechać | zapyta 
go: dokad chce się udać. 

— Wyjeżdżam na krótki czas 
cę, — odparł, — sam jeszcze nie 
kad się zdecyduję. 


— Bardzo mi będzie pana brakowało 
rzekła. wypowiadając głośno swoje naj 
skrytsze m — Przykro mi, że pan od- 
jeżdża. Tak się zawsze cieszyłam, gdy 
pan miał nas odwiedzić. jak również ile- 
kroć mieliśmy razem pójść do teatru. 

— Czy pani naprawdę będzie odczuwa 
ła moją nieobecność, jako coś nieprzyjem 
nego? — zapytał Roland nachyliwszy się 
ku niej i spoglądając jej złęboko w oczy. W 
iego głosie można było wyczuć nerwowe 
napięcie. 

— Może pan być przekonany, że tak 
jest. — odparła mieniąc się na twarzy; 
Helena czuła, że zbliża sie rozstrzygająca 
chwila i naprzemian bladła | oblewała się 
purpurowym rumieńcem. serce jej biło 
jak młotem. W tei samej chwili znalazł się 
Roland przy niej i im sie Heleną zorien 
towała. podniósł ja w górę lak dziecko l' 
przycisnąwszy do swei piersi, obsypał iel 
usta pocałunkami, 

— Moja kochana, jedyna... kochasz mię? 
Chcesz być w moich ramionach? Pragne- 
łabyś zawsze i mnie pozostać? — szeptał 
urywanemi słowami; Helena nie umiała 
zapanować nad swoją niewysłowioną ra- 
dością, Zarzuciła swe ramiona na jego szy 


ję. 
— Tak, tak, — szeptała mu do ucha — 
kocham cię, kocham nadewszystko! 


(D. c. n.) 
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s. TWE FOHA WIECZORNE" — dnia 11 listopada 1925 roti, 


; W lands życia łódzkiego. 


Ludzie z pod ciemnej gwiazdy.. 


x 


„Tani przedsiębiorca i drogie rezultaty pracy. 


Źle zrozumiana oszczędność. 


Wiadomo w Łodzi powszechnie, że w 
dziedzinie przedsiębiorstwa budowlane- 
go kwitnie na bruku łódzkim „dorabia- 
nie się“ bardzo krętemi drogam 

Pomijając, naturalnie, szereg starych 
uczciwych, etycznie i moralnie na należy 
tym poziomie stojących przedsiębiorstw 
budowlanych — możnaby w Łodzi tuzi- 
nami naliczyć rozmaitych gryndersów f 
spekulantów z pod ciemnej gwiazdy, któ- 
rzy pod nazwą „przedsiębiorców budo- 
wlanych* dorobili się i dorabiają kapita- 
łów, własnych willi ifd, 


CO TANIE, TO DROGIE.. 

Naiwnych i niedoświadczonych nī- 
gdzie nie braknie. Więc też niejeden o- 
bywatel, który postanowił ufundować soe 
bie taką lub owaką nieruchomość, lub w 
posiadłości swej przedsięwziąć jakąś 
przeróbkę lub przebudówkę, kalkuluje so- 
bie zazwyczaj, że zaangażowanie w tym 
celu fachowego architekta, lub jednej z 
solidnych firm przedsiębiorstw budowla- 
nych, będzie napewno drogo kosztować... 
Lepiej zwrócić się do jakiegoś pokątnego 
przedsiębiorcy — faktora, usłużnego Iks- 
berga czy Ygrek-zona, który ło „napew- 
no“ o wiele taniej „wyszpekuluje”. 

Umowa zostaje rychło zawarta, bo- 
wiem usłużny faktor-przedsiębiorca istot- 
nie przedsławia na początku kosztorys 
znacznie mniejszy miż kosztorys solidne- 
go fachowca. Rychło jednak sprawdza 
się tu przysłowie: co tanie, to drogie. 
Niech tylko rozpocznie się praca murarzy 
— wiedy „przedsiębiorca“ ma już swoją 
ofiarę „w garści”... To a to nie mogło bvć 
w kossłorysie przewidziane, więc będzie 
kosztować jeszcze tyle a tyle — set zło- 
tych, Tego a fego nie wymagało się na 
początku, — do kosztorysu dochodzi za- 
tem znów tyle a tyle, ifd. itd. 

Ogólny kosztorys pęcznieje i niezadłu 
go przewyższą już koszty, jakie pochło- 
nałby fachowy architekt, zaś mina obywa 
tela, który poszedi ma lep pokątnego 
„przedsiębiorcy* rośnie również — 
wzdłuż... ? 


„OSZCZEDNY PRZEDSIEBIORCA*. 

Na tem jednak nie Koniec: naiwny o- 
bywatel ma rychło również okazję prze- 
konać się, że wszelki surowiec, jak cegły, 
zaprawa iłp.. są najlichszego gatunku... 
W rezultacie — przekonywa się, że — 
wbrew pierwotnym widokom — ofrzy- 
mał teraz za grube pieniądze tandctę, nie 
fachową robotę, że zaoszczędził sobie 
pieniędzy nie on, ale — sprytny i usłuż- 
ny „fani“ przedsiębiorca, który nadomiar 
dobrego od każdego z poszczególnych 
dostawców dla budującego się objektu, 
lak: dostawcy cegieł. stolarzy, elektro- 
techników i inn. 
szer 
w 
krótko powiedziawszy: n 
zarobił. 
dało... 


za wyróżnienie ich w 


rat, ściągnął. 
sfuszerował, gdzie i jak tylko się 


SIC FP 

Sa na bruku łódzkim 
biorcy“. który iuż po kit 
kszych „rzutach“ — pobudowali 


sobie 
własne wille i ufundowali automobile. Są 
ifacy, którzy buduję sobie wille te z ma 


s 


ferjału budowlanego  „zaoszczędzonego 
na budowlach, przez nich, dla klientów 
swych przedsiębranych... 

Najważniejszy zaś, bo ogółu dotyczą- 


cy rezultat posługiwania się „tanimi“ a 

usłużnymi przedsiębiorcami, to fakt, że w 

licznych domach w następstwie balkony 

się zrywają, woda zacieka przez dach, re- 

zerwuary wodne źle funkcjonują, tynk 

opada z murów, że po fuszersku stav 
zgle e 


chitektoniczneł rażą szpetnością i ła 
deta. 

Bo — oczywiście — niejeden fachowy 
architekt, który . na studjach i egza- 
minach stracił, chodzi po Łodzi wobec 


nej a sprytnzj konkurencji 


M 
„ph! 
WYW mi” 


Właściciel auta: — Jako rekompensatę za przejechanie macie tu 
chwilowo 10 złotych, resztę dam później. 


Przejechany: — Przepraszam, czy pan mnie bierze za właściciela 


sklepu odzieżowego, sprzedającego na raty? 


Co widział nasz reporter? 
Qn, ona i ta trzecia. 


Działo się to wczoraj. 

Ktoś prowadził pannę Steicię S. Pan- 
ma Stefcia prowadziła p. Jur... a p. Jun... 
mówił, że do komisarjatu nie pójdzie. Bo 
też wyglądał bardzo podle. Nie trudno o- 
becnie źle wyglądać, ale młodzieniec ten 
zasługiwał wręcz na litość. Odzież potar 
gama, twarz ociekająca krwią, w oczaci 
niesamowite błyski, a na ustach plugawe 
słowo. 

Ponieważ p. Jur... nie chciał dalej iść 
więc oryginalne fwarzystwo znalazło 

sięw bramie jednego z domów przy ul. 
Wólczańskiej. 

Tu rozpoczęła się indagacja. 

— Kto ciebie tak urządził — pyta sie 
p. Stefcia narzeczonego poturhbowanego. 

— A któżby, jak nie kobieta — odpo- 
wiada poturbowany „przedstawiciel“ płci 
brzydkiej. 

— A za co? 


— Jakto za, balonik? 
— Ano tak! 


Jak się okazało p. Jur.. był w posia- 
daniu fotog: nadobnej panny E. M. 
dawnego swego ideału. Ponieważ w 
miedzyc: p. Jur... zaręczył się z inną, 
więc ta ądała zwrotu swej podobizny. 
P. Jur. odać nie cłiciał. 

Na znak swego lekceważenia kupił 
w obecności zawiedzionej panny od prze- 
chodzącego akurat handlarza balonik, 
przywiazał do niego fotografję i uśmiecha 
jąc się złośliwie puścił pod niebiosa. 

Balonik wzbił się w górę, a panna E. 
M. zbiła do krwi pana Jur... 

Na szczęście awantura ta obyła się 
bez inferwencji policji, za to z interwen- 
cią naszego wścibskiego reportera, któ- 
ry nieomieszkał tego opisać w dzisiej- 
szym numerze. 


Wyspa Helgoland powoli znika w burzliwych falach morza. Aby ratować ja od o- 
statecznej zagłady, wykonano ostatnio wzdiuż wybrzeża beionowy brzeg, w celu 
paraliżowania uderzeń fal o kruszące się skały. 


Aerop!anchelikoptc=, konstrukci! hlszpań- 

skiego lotnika de la Cierva, ktory po-/ 

zwala na pionowe wznoszenie i opuss” 
czanie się. 


ZAMIAST FELJETONU. 


Wiame biuro podatkowe. 


Dzwonek w przedpokoju. 


— Pi, pi! Co to, piccolo otwiera v 
ciebie drzwi? Od kiedy? 

— Widzisz, mój drogi, — to mój piccolo 
podatkowy. Sprawiłem go sobie do wpu 
szczania | wypuszczania wożnych: podat- 
kowych i komorników. Przychodzą tego 
całe bataljony. Więc ktoś przy drzwiach 
stale czuwać musi. 

— A co znaczą te stosy, te papierzy- 
ska? Czyś otworzył pokątną adwokatu- 
rę, albo biuro stręczeń? 

— Nie, mój kochany, urządziłem so- 
bie tylko własne biuro podatkowe. Wa- 
lą na mnie kilkadziesiąt podatków, więc 
trzeba się bronić! Kuzyn mój, aplikant 
sądowy, w wolnych godzinach mi poma 
ga. Piszemy odwołania, rekursy, rekla. 
macje, sprzeciwy, zażalenia, podaniż , 
wnioski do Ministra Skarbu itd. 

— A fabryczka twoja co robi? 

— Fabryczkę, iabryczkę, człowiekn 
djabli wzięli. Wprzód dewaluacja, potem 
sanacja dewaluacji, teraz dewaluacja sa- 
nacji! 

— Czy obrotów nie była? 

— A właśnie, że były. I to mi kark skr 
ciło. Podatkiem obrotowym tak mnie 
wzięli w obroty, że się buda przewrócy 
musiała. Ale siadaj, pogadamy jeszcze 

— No to usiądź także. 

+ — Kiedy nie mama drugiego krzesła. 
Wszystko zlicyłowane. Zostawili m 
tylko po jednem: jeden stół, jedną szafę. 
jedno krzesło. Do pary mam tylko nogaw 
ki i buty. Gdy komornik wchodzi, siadam 
przy stole i chowam pod nim buty i no- 
gawki, by się chłop nie zorientował, że 
jednak jeszcze coś podwójn. zostało. Bre 
nię, widzisz, drugiej nogawki i drugiego 
buta. Miłe czasy, co? 

(Dzwonek. Po chwili piccolo wnosi 
jakiś papier urzędowy). 

Patrz, patrz. znowu coś z magistratu, 
Podatek od... psów? Zwarło: 
? r psa nie miałem. 

— Nie innego, dowiedzieli się, żeś zo 
szedł na psy. 

— Chyba, że to! Alesczekaj, czekaj 
przypomina mi się. Przed jakiemiś trzen.a 
tygodniami jakieś psisko mizerne wałęsa- 
ło się po schodach, widocznie po żebrze, í 
wlazło za mną do mieszkania. Dałem mu! 


troche chleba i wygnałem: Oczywiście 
ktoś psią wizytę modpatrzył. T masz, 
znowu sprze v trzeba robić. 


— Daj spokój podatkom! Rzuć na chw 
iro podatkowe i póldź ze mną na 
piw 

- Na pi 
Jeszcze „poda 


Nie. nie. niema głupich! 
fck od rozrywek” płaci 


ciel odszedł. a: p. Podatkiewicz 
dł i pisał odwołania,reklamacje,sprze 
, rekursy, zażalenia jtd. itd. A dzwo 
dzwonił. a piccolo podatkowy wpit- 
ti wypuszcza! i wnosił nakazy płat 
nicze. A pieniędzy nie było. 
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„ŁÓDZKIE FCHN WIECZORNE" — dnia 11 listopada 1925 roku. 


Tajemnica rodu Romanowów. 


Paweł I synem fińskiej pasterki. 


W Rosji przygofowińa obecnie obchód 
setnej rocznicy rosyjskiej rewolucji grud- 
niowej z 1825 roku. Wśród opublikowa- 
nych z tego powodu niezliczonych mate- 
riałów archiwalnych, znajduje sie także pa 
miętnik wybiłnego ówczesnego rewolucja 
nisty Brigena, Otóż pamiętnik ten zawiera 
sensacyjne rewelacje o pochodzeniu cara 
Pawła I. 

Brigenowi udało się mianowicie stwier 
dzić że Paweł I nie był synem carycy Ka- 
tarzyny II, gdyż według zeznań naocz- 
nych śwładków pierwsze dziecko Kata- 
rzyny przyszło na Świat nieżywe. Tego 
samego dnia podłożono jednak na miejsce 
nieżywego niemowlęcia, syna pewnej pa- 
sterki krów ze wsi Kotła, leżącej w pobli- 
żu rezydencji carskiej Oranienbaum pod 
Petersburgiem. Matka tego dziecka była 
Finka, całą te jei rodzinę fińską zesłano na 
tychmtast na Kamczatke. 

Brigen opowiada w swoim pamiętniku, 
łak starannie zacierano wszelkie ślady te- 
go czynu i jak nieubłaganie caryca Kata- 
rzyna prześladowała te osoby. które coś- 
kolwiek o tei tajemnicy wiedziaty. 

Dopiero w roku 1846 hisforja ta rozgło 
szona została przez powracających z Sy- 
verji rewolucjonistów rosyjskich. a rewe- 
lacje ich wywarły w Petersburgu wietkie 
wrażemie. 

Ukazały się nawet w Petersburgu taj- 
ne proklamacje, w których car Mikołaj I, 
nazywany był „Karolem Iwanowiczem*. 
Wydział spraw tajnych w rosyiskiem mi 
EOE MISZ AIA A RS 


Wzrost ruchu towarowego 
na naszych kolejach. 


Warszawa, 11. 11. — Miesiąc paździer 
nik wykazuje wzrost ruchu towarowego 
na polskich kolejach państwowych. 

Wzrasta również powoli lecz stale tran 
zyt. 

Wywóz zagraniczny w dwóch pierw- 
szych dekad. października wynosił prze- 
ciętnie 2079 wagonów dziennie: co prze- 
wyższa znacznie wywóz wi lipcu, sierpniu 
i wrześniu. 

Najwyższy wzrost wywozu wykazuje 
węgiel w przeciętnej ilości dziennej 1332 
wagonów. 


Czasy się zmieniają! 


Obrazek z Paryża; może być 


i z Łodzi. 

OSOBY: 
Pani domu. 
Stręczycielka służby. 
Służąca. 


W RCY 1910. 

Scena nrzedztawia kanter sług. I'rzesła, 

Wchodzi pani domu. 

Stręcz. służby: (kłaniając się uniżenie). 

— Dzień dobry pani... 
, Pani będzie łaskaw 
į aszczyt mnie spoty 8 
+ Pani domu: — Oczywiście wiem zgóry 
że pani mie będzie miała dla mnie odpo- 
wiedniej służącej. Od tygodnia chodzę 


spocząć! “Co za 


Rewelacje dekabrystów. 


nisterimm spraw wewnętrznych wdrożył 
natychmiast energiczne dochodzenia, ale 
nie udało się jednak nazwiska „zdrajcy“ 
stwierdzić. t 

Jeżeli więc rewelacyjne relacje Brige- 


na sa zgodne z prawdą. a trudno o nich 
powątpiewać. ło car Mikołaj I, a wraz z 
nim całe potomstwo Romanowych od Pa 
wła I, pochodziło od nieznanej fińskiej kro 


U kuśnierza. 


— Za futro to zapłacę panu dopiero za trzy miesiące. 


— Zgoda! 


— A kiedy będę mogła po nie przysłać ? 


— Za trzy miesiące. 


Siłę „złego wzroku” można zmierzyć. 


Odkrycie hinduskiego fizjologa. 


Od tysięcy lat wiadomo, że oko ludzkie 
obdarzone jest dziwną tajemniczą potęgą. 
Istnieje specjalna, sięgająca w czasy staro 
żytne literatura stwierdzająca fatalne dzia 
łanie fak zwanych złych oczu. Wśród naj- 
wybitniejszych osobistości wszystkich e- 
pok, znajdowało się wielu ludzi, którzy 
wierzyli w uroczną moc spojrzenia. 

1 oto obecnie nowożytnemu czarodzie- 
jowi, hinduskiemu uczonemu, wybitnemu 
fizykowi i biołogowi, nazwiskiem sir Jaga 
dis Chandra Bose, udało się przeprowa- 
dzić dowód że z oka ludzkiego istotnie wy 
pływa strumień nłewidzialnei energji. E- 


od biura do biura i nie mo~- aic znaleźć 


dla siebie. Służba staje się tak bardzo 
wymagająca! 
Stręczycielka: Przychodzi pani w 


odpowiedniej chwili! W tej właśnie 
chwili zameldowało się u mu's kilka do- 
brych służących. ON 

Pani domu: — Zqam je dobrze. Nie 
pofrafią porządni: nakryć do stołu, ani ro 
bótek ręcznych wykonywać... No zre- 
sztą!.. j 

Stręcz. służby: otwierając oszklone 
drzwi poczekalni) — Numer pierwszy; 
(wchodzi służąca). 

Pani domu: — Jak się nazywa? 

Służąca: — Anna - Marja.. 


Pani domu: — Wystare Będzie 
się nazywała Julja. Nie pracowała ni- 
gdzie? 


Służąca — Nic. nroszę panią, 

Pani domu: — Dobrze... Jest nas sie- 
dem osób w domu: ja mi 
matka, cierpiąca na puchłlinę wod.ą, teść 
sparaliżowany, mój syn i dwie córk.. Trze 
ba gofować, zamiatać, myć i froterować 


podłogi. 
Będzie jadła mięso d- - razy na ty- 
dzień. W tym wieku nie należy jeść za 


nergie te, jak każdą intią, można obliczyć 
i zmierzyć. Jeżeli można zaufać fantasty- 
cznie nieco brzmiącym notatkom w szere 
gu angielskim pism, to Hindusowi owemu 
udało się skonstruować aparat, chwytają- 
cy zawartą w spojrzeniu energie i reje- 
strujący ją. Nowy ten aparat hinduskiego 
fizjologa, ma być rodzajem elektroskopu, 
przy pomocy którego można mierzyć naj- 
subtelniejsze prądy. Wystarcza skierować 
spojrzenie na aparat, skoncentrowawszy 
przedtem siłę woli. Igła aparatu szybkim 
ruchem notuje emanującą energję spojrze 
nia. 


wiele! Płacić będę dwadzieścia fran- 
ków miesięcznie. Czy zgadzacie się? 

Służąca: — Zgadzam się. 

Stręcz. służby: (z uśmiechem graba- 
rza wyciągającego rękę po napiwek). — 
Przekonana jestem, że będziecie starać 
się przypodobać pracą i uczciwością swej 
pani. 


W RGKU 1925. 


Scena przedstawia kantor słng. Fotele, dy 
wany. kwiaty, obrazy Oryginalne. Z po- 
czekalni dochcezi meiodja „fox-tratt". 

Wchodzi pani domu. 

Stręcz. służby: © 
mie od dobrego Ś 
bła! zawsze muszą 
ka! 

Pani domu: — Ba 
szam. pewnie pr 

Stręcz. sł 
dewszystkiem z 
we piećset frank 
my. 


ając się niechęt- 
anka). Ach! do dja- 
niepokoić człowie- 


Pani domu: (podając pięćset franków) 
— Proszę! 

Stręcz. służby: — Pani oczywiście 
przyszła po służącą? Dlaczego mi pani 


Me. ? 


Łagodna zima 
w perspektywie. 


Obserwałorium niemieckie pod Hame 
burgiem, zajmujące się stale obserwowa- 
niem plam słonecznych, stwierdziło obeś 
cnie wystąpienie drugiej grupy plam na 
farczy słońca i to plam nadzwyczajnej 
rozległości. 

Jedna grupa znajduje się w pobliżu za- 
chodniej krawędzi słońca, druga zaś zbli- 
ża się do linji środkowej. 

Jakkolwiek wpływ plam słonecznych 
na ukształtowanie się stanu pogody nie zo 
stał jeszcze wyjaśniony, to jednak dotych 
czasowe obserwacje wykazały, że silne 
wystąpienie plam słonecznych idzie za- 
wsze w parze z ciepłemi prądami powie: 
trznemi na naszym globie, 

Ponieważ zgodnie ze znaną perjody: 
cznością tych zjawisk, zbliżamy się obe- 
cnie do podwyższonej działalności tych 
plam i spodziewamy się w najbliższych 
miesiącach pojawienia się nowych wiel- 
kich grup plam słonecznych, przeto na tej 
podstawie wybitni meteorologowie prze- 
powiadają nadzwyczaj łagodną zimę, 


POEEZ "ZP OOZZAWA T ZA (BT UOPCZA. 
Kącik dla pań. 
Duże hiszpańskie szale 


zastąpiły zeszłoroczne barwne 
chusteczki. 


Barwne „apaszowskie" chusteczki. któ 
re w przeszłym roku okałały każda mies 
mal kobiecą szyjkę, poszły w zapomnie- 
nie. 

Na ich miejsce przyszły duże. strojnt 
hiszpańskie szałe, okolone długą, jedwab- 
ną frendzią. 

Szale te w tym roku będą niezmiernh 
modne. Może i potrzeba oszczędności po- 
mogła także w wywołaniu tej mody, gdyż 
jeden piękny i strojny szal zastąpi kilka su 
kienek. Skromnej sukienki prawie nie wi- 
dać z pod fałdów szala, który ma tę jesz- 
cze właściwość, że się nie „opatruje“ tak 
łatwo, jak suknie. 

Szale te są jedwabne i bardzo bogało 
haitowane. Najładniejsze zaś są jeszcze 
te, które posiadają irendzlę. Układa się je 
na sposób hiszpański przez jedno ramię, 
albo zarzuca się wprost na ramiona. Przy 
modzie nagich pleców i rąk, można się nie 
raz z przyjemnością otulić przed chłodem 
sali teatralnej lub koncertowej w taki szał ' 


—s— d 


tego odrazu nie mówiła? W jakiej cenie 
życzy sobie pani? Osiemset franków na 
miesiąc? To suina skromna. 

Pani domu: (bliska płaczu) — Chętnie 

am tysiąc... 

Stręcz. służby: (otwierając drzwi o- 
szklone): Panno Zuzanno, czy zechciała 
by pani norozmawiać z 1 kilka minut? 
(Wchodzi służąca). 

Stręcz, stużt =: — Pamo Zuzanno, ta 
pani clętnieby panią przyjęła do obo- 
wiązku. 3 

Stużąca: — Mogę się na prośbę zgo- 
dzić! 

Pani domu: (wzruszona) — Oh! wdzię 
czna jestem! 

Służąca: — Oczy 
boty i popoli 


rzy. że ja, 
bie... 

Służąca: — Dobrze, dobrze... 

Stręcz. służby: (do Zuzanny) — Je- 
stem przekonana, że pani domt c y 
wdzięczność za życzliwość, taką iei pan- 
na Zuzanna okazuję. 


e ER M 


= 


„FÓD7KTF FCHO WIFCZOPNF* — dnia 11 Tisfopada 1925 rokn. 


Stara dzielnica londyńska, która ma być w całości zburzona. 


Sedziwi samobójcy. 


Były redaktor „Berliner Zeitung" i jego żona 
zatruli się gazem. 


Onegdaj znaleziono w Berlinie, w do- 
mu przy ul. Schóneiche 70-letniego Fran- 
ciszka Wissbergera i jego sędziwą mal- 
żonkę bez życia, wśród widocznych obja 
wów zatrucia gazem. Wissbergerowa le 
żała w łóżku, a mąż siedział przy niej na 
krześle, trzymając ją za rękę. Samohój- 
stwo to jest tem dziwniejsze. że Wissber 
ger, były redaktor naczelny „Berliner Ze: 
tung", pozostawał w niezłych stosunkach 
materjalnych. To też koledzy i rodzina 


samobójców łamała sobie głowę nad przy 
czyną śmierci jego I żony. Dopiero list, 
znaleziony wśród papierów nieboszczy- 
ka wyjaśnił stan rzeczy. Wissberger do- 
nosi w nim, że przesyt życiowy skłonił 
jego i małżonkę do odebrania sobie ży- 
cia. Związane z podeszłym wiekiem do- 


legliwości tak bardzo ciażyly starisz- 
kom, że postanowili zatruć się gazem 
świetlnym. 


Angielska mgła zawitała także do Gdańska. Wieoczek z wałów miejskich w Gdańsku. 


SPENE ES ESE SZORTY TE DECZKA AAG OCR EE ET 
Królowie fałszerzy pieniędzy. 


Słynny Czerniczew i jego ajent. — Fałszowane monety o pełnej 
wartości złota. —Awanturnicze dzieje „Polki“ Berty Fass-Knapp. 


Odkąd istnieją monety, istnieją także 
ich fałszerze. Już w Sparcie ołowiane 
krążki powlekano srebrem i puszczano w 
obieg jako srebrne. W epoce caserstwa 
rzymskiego fałszywych pieniedzy było 
niemal tyle co prawdziwych. We Wto- 
szech przez wszystkie czasy aż do dziś 
dnia dobrze trzeba uważać, by nie otrzy- 
mać fałszywego solda lub lira. Za rewo- 
lucji francuskiej niejaki Batz w olbrzy- 
mich ilościach fabrykował fałszywe asy- 
gnaty, chcąc w ten sposób zniszczyć nie- 
uawistnych jakobinów. 

Stwierdzono. że obecnie „nafzręczniej- 
szvmi fatszerzami sa Po” 

W Brukseli działał stynny Czerniczew, 
zwany — niewiadomo dlaczego — Iza- 
akiem, choć nie był żydem. Jako młody 
rzeźbiarz, przybył do Brukseli, uciekając 
przed rewolucją z Rosji į tu — pragnąc 
się rzucić w wir życia „belgijskiego Pa- 
ryża”, a będąc bez środków. zaczął arty- 
stycznie fałszować banknoty, które zapo- 
mocą swych „przyjaciółek“, w. ysylanych 
do Holandji, puszczał w obieg. Dla poli- 
cji pozostał zawsze nieuchwytny i dziś 
żyje w Paryżu, jako właści ki 

go baru na Montmartre, licznie odwiedza 


nego przez artystów-emigrantów. 

Przedwojenne złote monety francu- 
skie miały wagę niższa od wart *:1 złota, 
co wyzyskała banda rosyjskich fałszerzy 
w Ivery, fabrykując „autentyczne“ mone- 
ty, t. j. z prawdziwego złota — i mimoto 
dobrze zarabiając na owej różnicy wagi. 

Po Rosjanach — fachowcy zagranicz- 
ni uważają za najlepszych fałszerzy — 
Polaków! Jacy to sa „Polacy“, świadczy 
przytaczane nazwisko Berty Fass (!) jed 
nej z najosobliwsz ych awanturnic świato 
wych. Urodzona ia córka „cadyka“ 
(rabina cudotwórcy). włóczyła się z oj- 
cem po całym Świecie. Mając lat 15 w 
Norymberdzie poznała pewnego „hoch- 
sztapiera” | wraz z nim uprawia!.. oszu- 
stwo po różnych miastach, aż wreszcie w 
Kolonii założyli fabrvke fałszywych pie- 
niędzy. „Przyjaciela“ złapano, zaś Berta 
uciekła i poślubiwszy w Antwernii wegier 
skiego złodzieja Knappa. wraz z nim za- 
łożyła dom publiczny. Knapp po wybu- 
chu wojny służąc w wojsku niemieckiem 
został stracony jako szpieg a wdowa Ber 
ta obecnie żyje ze śpiewania żydowskich 
piosenek na podwórzach domów wiedeń- 
skich. 
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Chiński alfabet ustąpi łacińskiemu. 


Zmiany w Japonii. 


Od dawna już zmierzano w Japonii do 
wprowadzenia pisma łacińskiego na miej- 
sce używanego dotychczas, t. i. chińskich 
znaków. Zmiana napotyka ma pewne trud 
ności, ponieważ sposób wymawiania ję- 
zyka japońskiego wymagałby pewnych 
zmian w alfabecie łącińskim. 

Niedawno pewien profesor w Tokjo 0- 
świadczył, że w przyszłości będzie wszy 
stkie swoje książki pisał w alfabecie ła- 
cińskim. Jeżeli przykład ten znajdzie po 


wszechne naśladownictwo, to będzie te 
oznaczało ogromne ułatwienie dla pracy 
umiysłowej w Japonii. 

Obecnie dzieci w szkole japońskiej tra 
cą mnóstwo czasu na wytczenie się kilku 
tysięcy liter, bo na oznaczenie każdego 
wyrazu jest osobna litera! — W Indochi. 
nach rząd francuski wprowadził właśnie 
pismo łacińskie, co bardzo zainteresowa- 
ło Japonię. 


Krateczki sądowe. 


Ten się dobrze śmieję 


kto się ostatni. Śmieje 


Krętacz, jakich mało. 


Historyjka dzisiejsza dotyczy szczo- 
teczek do zębów, puderniczek i innych 
utensyliów tualety kulturalnego człowieka 

Mordka Gottlieb współwłaściciel skle 
pu galanteryjnego przy ul. Aleksandrow- 
skiej 11 nabył w firmie „Cezar Matz“ 
nej ogólnie w mieście z dobroci swych 
wyrobów partje towarów galanteryj- 
nych za ogólrą suinę 130 zł. 

Zę względu na to, iż nie miał akurat 
gotówki. prosił o udzielenie kredytu, 0- 

biecując, iż nazajutrz S$ zjawi i wręczy 

przedstaw „C. Maiz“ panw 
. iako gwarancję p0- 
Pan Dressler zaufał 
Jeduakowoż naza- 
jutrz ów nie zjawił się zgoła. 

Zanienckoloiv tym obrotem rzeczy. 
p. Dressler zasięgnaj informacji co do p. 
Mordki i dowiedział się rzeczy nader 
Oto pomysłowy „kupiec” w 
sposób nabrał cały szereg 
ich i interes swój łącznie ze 
znajdując: się w nim, a w niezbyt ucz- 
ciwy sposób zdobytym towarem komuś 
sprzedał. 

Pan Dressler dał się wówczas do mie 
szkania Gottlieba przy ulicy Piotrkow- 
skiej 116 i powiedziawszy mu parę słów 
prawdy skłonił go ostatecznie do zwróce- 
nia firmie 60 proc. pobranego towaru. fir 
ma zaś pokwituje rachunek w całości. 

I oto znowu Mordka Gottlieb zade- 
monstrował zasób swego iście łódzkiego 
sprytu. 

Gdy wkrótce zjawił się w mieszkaniu 
jego przedstawiciel firmy poszkodowa- 
nej p. Knoch, po odbiór towaru zgodnie z 
umową. cwany Mordka zażądał przede- 
wszystkiem pokwitowania z odbioru ca- 
łego towaru. Gdy zaś poczuł w garści 
owo pokwitowanie wówczas rozśmiał 
w nos p. Knochowi. mie chcąc wy 
pokwitowania, ani towaru. 

Firma „Cezar Matz“ wystąpiła prze- 
ciw oszustowi na drogę sądową. Sprawę 
te rozpatrywał Sąd pokoju X-ego okregu. 
W rezultacie Mordka Gotlieb uznany z^- 
stał za winnego z art. 591 k. k. jako że 
w sposób oszukańczy przywłaszczył so- 
bie towar, stanowiący własność firmy „C. 
Matz“. Skazano go na 3 miesiące wię- 
zienia z zastosowaniem kaucji w wyso- 
kości 1000 zł. 

I powędrował cwany Mordka do wię- 
denio śledczego przy ulicy Kopernika. 


Mordce Gottliebow 


I byłby tam pewnie siędzłał dość dfugo, 
rozpamiętywuiąc  gorżzkić następstwa 
swej tranzakcji. Z opresii przecież wyba 
wiła go żona. Tak prósiłą i lamientowała 
w różnych urzędach, że wkońcu na skú 
tek złożonej prośby został zwo 
podpisaniu keklaracji nie wydalania się 2 
obrębu miasta do cz rozpatrzenia 
wuiesionej przezeń apelacji. 


Sze-wicz. 


Pomnik Ol ki, odsłonięty w Stanach, 


jA ZE ai ay m 
elkiego odkrywcy. 
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A ÓNT"E FOCHO WICZAPNE* — dnia 11 |isTanada 1025 roku. 


Ę [a SPORT. 3 


Rozgrywki o mistrzostwo ---szkołą kształ- 


cenia woli I 


charakteru. 


Katastrofalna w skutkach uchwała. 


Co właściwie oznaczają mistrzostwa? 
Przeciwnicy ich widzą w nich wypływ 
próżności. fnnf uważają znowu, że zawody 
sportowe o zaszczytny ten tytuł mają bar 
dzo ciemną stronę, wprowadzajac do wal 
ki w sporcie brutalność, nieprzebieranie 
w środkach. byle tylko dojść do celu | t. p. 

Mistrzostwa tymczasem budzą nietyl- 
ko życie towarzyskie pomiędzy poszcze- 
gólnymi zawodnikami, ale także mają zna 
czenie pedagogiczne. Zmuszają one bo- 
wiem zawodnika do wytężenia swej pracy 
w jednym kierunku į jednym celu i ćwicze 
nie odpowiednio do tego ciała ludzkiego. 
Mistrzostwa bowiem wymagaja od zawod 
nika rozdziału ćwiczeń, wedle przygoto- 
wanego planu i wydania w dniu walki de- 
cydującej całkowitego wysiłku, który jest 
możliwy tylko przy dokładnym i racio- 
nalnym treningu. W tem znaczeniu mi- 
strzostwo jest walką, w której każdemu 
zależy na lej wyniku I która ma wykazać 
owoce jego pracy, dla ucznia będzie to 
dzień zawodów międzyszkolnych, dla za- 
wodnika w starszym wieku jakieś konku- 
rencje starszych panów I f, p, dla zawod 


nika wyższej klasy sam dzień mistrzos- 
twa. - 

Mistrzostwo ma także doniosłe zna 
czenie moralne, zmusza ono bowiem czło 
wieka do przeprowadzenia stopniowej pra 
cy flzyczneł wedlug zgóry dobrze obmy= 
ślanego planu, do prowadzenia racjonalne 
go sposobu życia, jednem słowem jest ono 
Jakby szkołą kształcenia woli i charakte- 
ru. 

Wszystko to przemawia za utrzyma- 
niem mistrzostwa we wszelkich dyscypli 
nach sportowych i powoduje, iż sports- 
men świadomie czy też nieświadomie tak 
wysoko ceni sobie zdobycze tego zasz- 
czytnego tytułu i dlatego też zwycięstwo 
w mistrzostwie jest tak wysoko stawiane 
I słusznie po wieczne czasy w tabelach mi 
strzowskich twieczniane. 

Tymczasem w tym roku, na skutek u= 
chwały Walnego Zgromadzenia Polskie- 
go Związku Piłki nożnej mistrzostwa w 
footballu nie odbyły się. co odbiło się bar 
dzo dotkliwie na wszystkich towarzvs= 
twach sportowych polskich. 


ZE Cewice 


Znany niemiecki pływak Klipke ze szczecina poaczas swego salto-mortale 
d z wysokości 35 metrów, > 


| umf ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Redukcji w P. K. 0. nie będzie. 


Konieczność rychłego zamianowania nowego prezesa. 


Sfery gospodarcze zwracają irwagę 
na konieczność, szybkiej nominacji nowe- 
go prezesa PKO. Dotychczasowe odwle- 
kanje nominacji sprawia, że najważniej- 
sze sprawy są w zawieszeniu. 

„ Chodzi tutaj przedewszystkiem o roz- 
wijanie działalności kredytowej tej insty- 
tucjl, powołanej do współdziałania z na- 
szem życiem gospodarczem. Jedmocze- 
śnie dowiadujemy się, że o jakichkolwiek 
redukcjach personalnych w P. K. O, nie 
może być narazie mowy, przeciwnie roz- 
wój operacji we wszystkich działach P, 
K. O. jest tak znaczny, że—zdaniem czyn 
ników kompetentnych, wymagałby na- 


wet pewnego powiększenia ilości zatrud- 
nionych pracowników, gdyby na prze- 
szkodzie nie stały powaźne względy osz- 
czędnościowe, z 
Obecnie odbywa się w PKO rewizja 
z ramienia Najwyższej Izby Kontroli Pań 
stwa, która — poza działami budżetowym 
I budowlanym — objęła ostatnio operacje 
kredytowe tej instytucji, Jednocześnie 
działa w PKO komisja rewizyjna, delego- 
wana przez Ministerstwo Skarbu. W 
każdym bądź razie przed zakończeniem 
rewizji nie można mówić o zarzutach 
konkretnych przeciw kierownictwu PKO. 


Tnrzędnnść w ami nie będa robime na żołądki żony. 


Rewizja umów na dostawy i koncentracja wyźszych 
urzędów — mają zmniejszyć wydatki. 


W sprawie oszczędności wojskowych 
dowiadujemy się że źródła kompetemtne- 
zo, że oszczędzanie na uposażeniu wojsko 
wych i na racjach żołnierskich nie wcho- 
dzi zupełnie pod uwagę, natomiast możli- 
we jest poczynienie znaczniejszych o- 


„szczędności na dostosowaniu zamówień 


dla armii do obecnej możności płatniczej 
skarbu państwa — w drodze rewizji do- 
tychczas zawartych umów. Powszechnie 
uważają, że umowy na dostawy wojsko- 
„we. zawarte w chwili, kiedy Sytuacia 
(skarbowa państwa była znacznie lepsza, 
miż obecnie, nie odpowiadają dzisiejszym 
wymagañiom chwili, narzucajacym konie 
czność iałknaidalej idących ogledności w 
wydatkach. 

Dalej czynniki kompetentne sa zdania, 


że koncentracja działalności poszczegól- 
nych wyższych urzędów wojskowych. 0- 
parta ma racjonalnej kontroli i organizacii 
pracy, pozwoli na poważniejsze oszczęd- 
ności. Jednocześnie poważne organizacje 
handlowe uważają aprowizację armii za 
pośrednictwem centralnej jntendentury za 
praktyczniejszą od ostatnio wprowadzone 
go systemu decentralistycznego, polegają 
cego na robieniu zaktpów przez poszcze- 
gólne jednostki wojskowe na własna rękę. 
Przy nowym systemie nie może być mo- 
wy o uniezależnieniu armji od niepożąda- 
nych pośredników. Wreszcie czynniki fa- 
chowę uważają za ryzykowne i niepożą- 
dane w dzisiejszych warunkach wszelkie 
projekty zmniejszenia stanu liczebnego ar 
mji, 


Strajk w kopalniach rudy żelaznej. ; 


Porzuciło pracę z górą 800 robotników domagając się wypłaty 
zarobków za wrzesień i październik. 


Z Częstochowy donoszą: 
dniu wczorajszym rozpoczął się 
strajk ogólny robotników w kopalniach 
rudy żelaznej, należących do Tow. B. 
Handtke. Zastrajkowało z górą 800 ro- 
„Konopiska* i 


botników w kopalniach 


„Wiesława w Poraju. 

Strajk powstał na tle przesilenia eka- 
nomicznego, wskutek n- "nłacania T0-. 
botnikom i urzędnikom zarobków za cały 
picna paździe”ni araz -g połowę wrze 

nia 


Kapitał amerykański na Górnym Sląsku. 


Zakłady Gieschego przechodzą w ręce amerykańskie, 


Większość akcyj w zakładach firmy 
Giesches Erben na polskim Górnym Ślą- 
sku przechodzi w ręce firm Anaconda Cop 
ner Mining Company, oraz Harryman et 
Company. Zakłady te produkują naiwięk- 
szą ilość cynku wśród wszystkich firm 
Europy. Prezes Anacondo Copper Mining 
Company. John Ryan, oświadczył przed- 
stawicielowi United Press, że rokowania 
trwały przez 6 miesięcy. Obecnie oba to 


warzystwa zabeznieczyły sobie opcję pół 


roczną, w którym ło czasie inżynierowie 
przeprowadzają dokładną ekspertyzę co 
do wydajności organizacji zakładów. Fir 
my, rabywaiące górnośląskie zakłady se 
największymi producentami cynky, w St. 
Zjedn. Przez nabycie wpływu na polskie 
składy firma Giesche kontrolować będzie 
17% światowej produkcji cynku. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 86, Berlin — 
69,05 — 69,75, wypłaty na Warszawę — 
69,12 — 69,48, na Katowice i Poznań — 
68,72 — 69,08, Gdańsk — wypłaty na War 
szawę 85,49 — 85,71, Wiedeń czeki 116,90 
— 117,40, banknoty 116,80 — 117,80, Pra- 
ga 562, Londyn za jeden funt szterlingów 
29, . » * 

Londyn. Nowy Jork 4.84 11/16, Hoian- 
dia 12,04 3/8, Francja 121.90, Beleja 106,90, 
Włochy 121,62, Niemcy 20,36, Szwajcarja 
25,15, Danja 19,92, Szwecja 18,12. Norwe- 
gja 23.95, Helsingfors 192,43, Praga 163,36. 

Gdańsk, Notowano w guldenach gdań- 
skich: 100 marek Rzeszy 123,845—124,155 
czek na Londyn 25,21, telegr wypłaty na 
Berlin 123,795 — 124,105, na Warszawę 
85,49 — 85,71, Zurych 100,20 — 100,45, 

Zurych. Paryż 20.65, Londyn 25,14,8, 
Berlin 1,23,5, Wiedeń 73,12, Budapeszt — 
0,72,7, Warszawa 56, Bukareszt 2.45. 


Nowy Jork, Dewizy, Londyn za 1 funt 
szłerl. 4,84 11/16, Za 100 jednostek mone- 
tarnych: Paryż 3,97, Berlin 23.80. 

Amsterdam, Dewizy. Warszawa 0,41,45 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 10. 11. — Dowóz bawełny 
wewnatrz kraju 45,000, wywóz do Anglii 
13,000, na kontynent 5,000. 

Loco 19.50, grudzień 19,95 — 19,98, sty 
czeń 1926 r. 19,52 — 19,60, marzec 19,65— 
19,71, kwiecień 19,55, maj 19,43 — 19,48, 
lipiec 18,85 — 18.86, sierpień 18,80, wrze- 
sięń 18,77, październik 18,77. 

Nowy Orlean, 10. 11. Bawełna— Loco 
19,32, grudzień 19,02, styczeń 1926 r. 19,02 
marzec 19,01, maj 19,03, lipiec 18,85. 

Liverpool, 10. 11. — Bawełna. Notowa 
nia początkowe. Styczeń 10.02. marzec — 
10,12, maj 10,17, lipięc 10,15. 

Brema, 10. 11. — Bawełna amerykań- 
ska 21,12 centów doląrowych za lbs 


:0:—— 


Na giełdzie zbożowej — martwołta. 


Warszawa, 11. 11. — Notowania na Gieł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 klg. fr. 
stacja załadowania w nawiasąch franco 


Warszawą. Pszenica kongres, 2,50, żyto 


kongresowe 16,25 — 16,75, jęczmień kon- 
gresowy browarowy (21,75), owies pomor 
ski jednolity 18., kongresowy jednolity — 
17,90. Usposobienie spokojne. 


s 


Reklama ---to potęga! 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


__— dnia 11 fistopada 1925 roku. 


Panie z najwyższej arystokracji angie 


TEATR MIEJSKI 

Teatr Miejski daje dziś po raz dziewiąty i 
przedostatni fascynującą, niezwykle efektowną 
sztukę Pirandella „Żywa maska" z udz 
mierza Junoszy-Stępowskiego, poryw 
twarzającego popisową kreację cesarza-obłąk 
ca. Ceny zniżone (zrzeszeniowe). 

Jutro „Żywa maska" z udziałem znak 
artysty dana będzie po raż osłatu 
cenach zniżonych. Junosza-Stępowski po jutrzei- 
szym przedstawieniu wraca do Warszawy i 
loty w repertuarze warszaws nie będzie mi 
przyjeżdżać do Łodzi na widow zrzeszenia- 
we, wobec czego jutrżei czwartkowe, przetł! 
sta będzie bezwzględnie ostatniem widowi- 
sm „Żywej maski". 

W piatek czwarte w sezotlie przedstawi: 
Po <anach ych (od 40 mr) grana hed 
p3 raz 12-ty sensacyjna Savoli'a „Wielka ksłęż" 


i chtoples hotelowy”. 


tego 


również pa 


Radjokącik 
Na środę 11 listopada. 


WIEDEŃ (530) godz. 20: Marja Stuart 
RZYM (425) godz. 22.40: Koncert wokal- 
no-muzyczny. MONACHIUM (485) godz. 
19.30: Oratorium „Żydzi w Egipcie" 
Hendela. ZURYCH (515) godz. 20: „Fi- 
delio" opera Beethovena. KRÓLEWIEC 
(463) godz, 20.10: Der Dort Heilige. opera 
ludowa w dwóch aktach. 


De ARIN ŻONY 


chwiann 


Cena prenumeraty: 


© Łodzi miesięcznie — — >= = 
Dla robotników „m 25 — mx" < 
Na prowincji . = an: 
Zagranicą 


„Łódźk. Erho Wiet” Linie TM kącie qi ia 


Odnoszenie do domn 30 gr. 


x Wydawnictwo: 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


W sobotę, o godz. 3-ej dana będzie po raz 3- 
statni dla młodzieży szkolnej „Nie-Boska Kome- 
Ceny najniższe. 

W sobotę wieczorem siódma premiera sezonn, 
zarazem uroczyste przedstawienie dla uczczenia 
100-lecia powstania komedji Al. hr. Fredry „Da- 
my i huzary* oraz 50-lecia śmierci wielkiego ko- 
medjopisarza. Widowisko będzie poprzedzone 
prelekcją świetnego krytyka i  komedjopisarza 
Adama Grzymały-Siedleckiego. Reżyser Konstan 
ty Tatarkiewicz. Dekoracje przygotowuje Bole- 
sław Kudewicz. Kostiumy .z Teatru Polskiego w. 
Warszawie według wzorów prof. pułk. Bronista 
wa Ciembarzewskiego. Bilety od dziś do nsbvci 
w kasie zamawiań. 


Dziś, w środę, o godz. 8.15 wieczorem, po raz 
jezwykle silny dramat d'Erneva i Cormaną 
„Głośna-sprawa*, trzymający widza w ciagłem 
napięciu dramatycznym. Reżyserował J. Pilar: 


„Jutro, tof w czwartu 


Kasa czynna cod 
czorem w gmachu Ti 


Chcesz byé LOTÓW, 


§ By cię nie bolała głowa, 


RERS PERŁOWA | 


OGŁOSZENIA FUCHSA TO MUR 


któ: rzeć się może najbardziej zn 
Pleret dy ZEE 
tylko się zwróci e radę FEREENA de 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


zł. 3.50 


„Łódzkie Echo Wieczorne”. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


ną opracował Z. Pilarski. Ud 
a. Bronowska, Brandtć 
Bielecki, Bolkowski, 
i i Zawiejski. 
„ po cenach do połowy 
gr. do 1.50 gr. „Głośna sprawa“. 
e od 12—3 i od 5—10 wice 
rzy ul. Ogrodowej 18. 


od 


: 


nigdy, skoro 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 


ZAJMIE ry 0, 28).w R. 0 - 
Roko |< 2e,30-2%, wj suis - 
Komunikaty e © a 25 > o « . 
Zwyczajnd « (ofe 69a iie 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — NADANA ogłoszenie 50 groszy. 


a ataa CZĄRRZ OC ERD DIRK IBÓ YE ESC AI 
Odbito w drukarni Tow. węże wiet wniczego «Kurjer Łódzki” 


Zawadzka Nr. 


efskiej podczas pracy w kuchni 


i nasiona 


siennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) 


L. JASIŃSKIEGO | 


| prowadzone od 1870 roku, w Łe- 
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 
Andrzeja Ne. 10. 


ch dla głodnych aztect, 


|www O w o Eb E SDA E SEN o a RYAN 


e „4 
. 4 
>- 4 
= 10 


Role: 


w Paryżu. 


całej Francji. 


| ti nr 


Choroby skór= 
ne, weneryoz= 
ne i mocro". 
płciowe Lecze- 
nie sztucznem 
słońcem górs= 
kient. 
DZIELNA w 9 
telef. 28-98. 
Przyjmuje 0d 8.912 
od 3— 


Dr. med. 


DAVEULSKI 


choroby skôr- 
ne włosów wo- 
neryczno i mo- 
czopłoiowe 
Leczenie światłem 
(Lampa ićwarcowa) 
promieniami Ro- 
entqena od 9—2 
4-3, od 4-5 dla pań 
Oddz. , poczekalnia 
sawicszza A. 
1el. 25-38. 


Doroczna sprzedaż lalek na cele dobroczynne 


Lalek dostarczają komitetowi wszystkie fabryki zabawek dziecinńych 


p'e ti 1 kuchenki 
przenośne, kaflowo: 
szamotowe. 
R-ela 
Kośmińscy 
Główna 51. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droż21. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów 1 offae 
administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum wae 
tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych fak 1 odrzuconych redak- 


eja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski * 


